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terskiey udzielić odrobinę pociechy, resztę 
błogiey myśli, czarną melancholiją zatruwać. 
Niewinny uśmiech, wieczny wygnaniec zpo^- 

. %yi romantyczney, tułacz na potępienie ska­
zany, świętokradzki bluźnierca nadziemskich 
jey  pom ysłów , w krotce musiałby konać z 
nudów w pizysionku jey świątyni kirem we­
wnątrz i z w ierzchu obleczoney, gdyby wrza­
wa jey  apostołów, umiała bydź tyle przeko 
nywającą, jak  jest krzykliwą.

Prawdziwy talent, w każdym rodzaju poe- 
zyi, potrafi bydź chwały godnym; dla tey przy­
czyny, szanując go i wromantyczney, szukay- 
my ipoważaymygo wszędy, gdziekolwiek nam 
zabłyśnie. Całe pasmo życia człowieka jest 
poezyą, równie jak  calyprzetwór przyrodze­
nia;—  dawać przeto pierwszeństwo jednemu 
rodzajowi nad drugim, jest to tylko własne 
upodobanie narzucać innym za prawo, —  jest 
śmiesznością, donkiszotyzmem literackim, od 
zdrowey krytyki, zarozumieniu i szałowi 
przekazanym w dziedzictwie.—  ^Dla tegc z 
prawdziwem uwielbieniem czytamy zaraz w 
przemowie autora ninieyszych Bajek, do xi^- 
cia Henryka Lubomierskiego, tę godną pióra 
nasz' eh Krasickich i Kochanowskich strofę:

Prai-pin talentu, niema cLncy miary,
Oz sU jak świeczka, czy jak słońce błyska 
Dla dobra krajn, równie drogie dary,
Ody kto półgroszek, lub talara ciska.

Nie jest mc nu zamiarem zapuszczać się 
w  zbyt głęboki rozbiór tego dziełka, ani w 
obszerne pochwały, —  po krotce powiem co 
.jnyślę. Bez wady jeszcze niewyszedł na jaw 
żaden utwór człowieka, żaden naycelnieyszy 
poemat.— Niepowiem więc że autor wolnym 
jest od usterko w, owszem od wytknięcia ich 
zacznę, aby tern śmieley oddać cześć należną 
zaletom.—  W prandzie wyrocznie romantyków 
uwalniają dziś poetę od posłuszeństwa wszel­
kim prawidłom, każą tylko iść za popędem 
jeniuszu; lecz gdy pióro poety równie jak 
pędzel malarza, w naywiększym zapędzie zo­
stawia po sobie skazę; dla czegóż jey  nie- 
sproitować lub nieugladzić ? —  W  bajeczce 
Mopsik i Kundel którą nam tak klassycznie w 
4ch wierszach odmalował Krasicki, znayduję 
nietrafne porównanie:

>Zuwsze wesoły, j ak ogórek tłusty.* 
albowiem ilus.tośc niejesl przymiotem ogórka, 
Zmiana tego jednego wyrazu na pączek, zu­
pełnie zaraz inną, właściwszą, nada postać 
tćy myśli.-T- W  bajeczce Słowik i Kunarek

widzę ubliżenie piękney naturze. Naysmran- 
niey wyuczony kanarek niemoże iść w poró­
wnanie z słowikiem. Na niego jeszcze żaden 
póeta nienarzekał. Niesłusznie więc autor mówi

Bo że słowik z przyrodzenia,

ItHlu :h u c  wywodzi pienia,

Ma wtem  korzys;ć ale b ie d łą ,

Śpiewa pięknie , ale jedno

Owszem, to kanarek raz mnie tak znudził 
jednostaynością swojego śpie,vu z pozytywka, 
że gu wyrzuciłem z klatki i puściłem na wol­
ność. Któż kiedy znudził się nuceniem eza- 
rownego słowika? Jagiełło życiem przypła­
cił upodobanie swoje w tym pieszczotliwym 
śpiewaku! Obstając więc za dobrą sławą tak 
niesłusznie upośledzony ptaszyny, proszę Au- 
toia , aby temu poematowi inne dał zakoń­
czenie. W  tern mieyscu jestem prawdziwym 
romantykiem, wpoezyi szukani piękności, nie- 
Wchodząc w jey cele i zamiary.

Bajkom J. W . Łańcuckiego, możnaby je ­
szcze zarzucić cokolwiek rozwlekłości; lecz 
zarzut ten czyniony juz Niemcewiczowi, nie- 
utrzymal się przed jey  pięknością. I tu nay- 
surowszy krytyk zapomni o tey wadzie, gdy 
póydzie za popędem trafnych i dowcipnych my­
śli autora. Zaraz wstępna powieść Bayku i  
Prawda, zachwyci go i o krytyce zapomnieć 
każe. W ielkim  jest wstęp do bajek Krasi­
ck iego, lecz tu więcćy słodyczy, łagodności 
spotykam;—  tem większą zwięzłość uwiel­
biam, tu mnie zaymuje łekkośd, ta naypię- 
knieysza poezyi ozdoba, na którey ociężały 
tylko pedantyzm, nigdy się poznać niemoże. 
W esołe , zawsze trafne i dowcipne bajeczki: 
Śliwki i  morele, —  kura i  kogut, —  sroka i  
małpa,—  zając i  kuropatwy,—jaju i  kurcze,—  
kluska ikasza,-—pług i  woły,— kot i  kundel,—  
żółw i  mucha,—  lis i  wilk,—  tak jak wielkie 
utwory K rasickiego, pozostaną na zawsze 
wzorowńmi. Słowem, że bayki szanownego 
autora, należą do rzędu tych płodów imagi- 

, nacyi, które w ręku każdego, ktokolwiek jest 
miłośnikiem literatury «yczystey, znaydowae 
si? powinny.
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